
J .ESZCZE MOŻNA ... 
. . . _ kupić wydahie · specjalne 
„ TZ", poświęcone w całości 
Mistrzostwom Świata Par 
w Poznaniu, które rozegrane 
będą 20. VII. br. Zgodnie z usta­
leniami z głównym dystrybu­
torem Przedsiębiorstwem 
,,RUCH" w Poznaniu - Nr 1 wy-· 
dahia specjalnego w sprzedaży 
będzie do końca tego miesiąca. 
Polecamy do nabycia bowiem 
zawiera on wiele ciekawych ar­
tykułów dotyczących historii 
MŚP, informacji o zawadach 
w Grodzie Przemysława. 
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PREMIER 
JAN l(RZVSZTOF 

BIELECKI 
PRZYJĄŁ 

PREZESA PZM 
W piątek, 5 lipca, na kilka godzin 

przed konstytucyjnym posiedze­
niem Zarządu Głównego PZM, 
prezes Rady Ministrów RP, Jan 
Krzysztof BIELECKI, przyjął 
w gmachu URM nowowybranego 
prezesa ZG PZM Andrzeja WITKO­
WSKIEGO. 

W trakcie dłuższej rozmowy 
prezes Witkowski poinformował 
premiera Bieleckiego o przebiegu 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
PZM, odbytego przed niespełna 
tygodniem, o uchwałach Zjazdu 
i głównych kierunkach działania 
PZM zamierzonych w najbliższej 
przyszłości, nie pomijając trud­
nych problemów występujących 
zarówno w działalności gospodar­
czej jak sportowej i turystycznej. 

W rozmowie premier Bielecki 
podkreślił, iż wie, że PZM nie ko­
rzysta z dotacji państwowych 

Omówiono problemy przedsta­
wione przez prezesa Witkowskie­
go, a w szczególności postulat 
o uwzględnienie w opracowywa­
nej obecnie ustawie o kulturze fi­
zycznej zwolnienia od ceł specjali­
zowanego sprzętu sportowego, 
w tym motocykli i samochodów, 
co zdaniem premiera już teraz jest 
możliwe w drodze decyzji indywi­
dualnych. Drugim ważnym postu­
latem o wielkim znaczeniu dla 
sportu jest potrzeba wydatnego 
podwyższenia procentu odpisów 
od opodatkowania kwot z zysków 
przedsiębiorstw przekazywanych 
w formie sporsolingu na cele spor­
t u i kultury fizycznej . Tu jednak 
premier nie widzi szans na realiza­
cję tej sugestii, gdyż budżet państ­
wa jest tak napięty, że nie może 
ono pozwolić sobie na zmniejsze­
nie wpływów podatkowych, 
a więc musi wystarczyć obecnie 
stosowany procent odpisów. 

Kolejną grupą zagadnień wysu­
niętych w rozmowie przez prezesa 
Witkowskiego były sprawy ekolo­
gii, a zwłaszcza olbrzymich opiat 
żądanych od organizatorów im­
prez motorowych przez niektóre 
władze lokalne . Np. w Gdyni żąda 
się z tytułu ochrony środowiska 
opiat 300 milionów złotych od im­
prezy organizowanej raz w roku! 
Jak powiedział prezes Witkowski, 
co premier Bielecki przyjął ze zro­
zumieniem, PZM podejmuje moż­
liwie najszersze działania na rzecz 
ochrony środowiska, ale koniecz­
ne jest ustalenie jej zdrowych za­
sad, zwłaszcza jeśli chodzi o doda­
tkowe obciążenia finansowe. 
Informując Zarząd Główny o tej 

wizycie prezes stwierdzi/ z radoś­
cią, że premiera intersowały nie 
tylko sprawy gospodarcze Związ­
ku lecz, także problemy sportu 
motorowego, w których ma dobre 
rozeznanie. Jak wspomniał pre­
mier Bielecki, jeszcze jako student 
próbował sił w rajdach i do dziś 
jest sympatykiem sportów moto-
rowych. ' 

Szkoda tylko, że nadmiar obo­
wiązków państwowych uniemoz­
liwia premierowi Bieleckiemu wi­
zytę na Finale MŚ Par w Poznaniu, 
lub na Mistrzostwach Europy 
w motocrossach w Gdyni, do cze­
go namawiał go prezes Witkow­
ski . 

Niestety, w tym roku lato jest 
gorące, a rząd nie ma wakacji ... 

J. ZAŁ 
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Jos VAESSEN jest Prezydentem 
Federation Internationale Moto­
cycliste od niespełna dwóc~ lat, 
a jednak w tak krótkim czasie dał 
się poznać jako znakomity orga­
nizator, dbały o fundusze FIM 
zdobywane przez dochodową 
działalność. Przede wszystkim 
jednak okazał się prezydentem 
niekonwencjonalnym i odważ­
nym, umiejącym w chwilach za­
grożeń sportu motocyklowego 
wydać konieczne, choć niepopu­
larne decyzje, biorąc na siebie 

, , • I 
pełną odpowiedzialnosc za me. 

Czy ta współpraca przynosiła 
owoce? . 

Wyniki holenderskiego ze-
s ołu żużlowego w latach 1978-1985 
p dnikami 1'ak Henny Kroeze, 

z zawo · d 
Henk Steman, Fric Koppe i R~ Y_ 
Muts, były możliwe tylko dzię~i 
współpracy z Polską. Wszystkie 
ułatwienia treningowe dla zaw~d­
ników holenderskich były wsp~a­
łe i wręcz niemozliwe gdziekolwiek 

indziej. . 
- Jako Prezydent FI~ musi 

pan być zawsze neutralnV: 1 wszy­
stkie dziedziny motocykbzmu są 

różnych krajach, np. Hans Nielsen 
jeździ w Anglii, Polsce, Danii, Szwe. 
cji i Niemczech. (Dla przykładu 
w piłce nożnej Gullit ma prawo grać 
tylko w jednej lidze). 

Skutkiem jest prawie niemożliwe 
zakontraktowanie zawodników 
przez organizatorów zawodów 
międzynarodowych. Także nie ist­
nieje już ekskluzywność zawodów 
o mistrzostwo świata. 

FIM/ CCP (Komisja Wyścigów 

Torowych FIM - przyp. red.) musi 
bardzo troskliwie baczyć na ten 
rozwój i stworzyć wraz z FMN's 

,, ... WYŚCIGI DROGOWE I TOROWE 
MAJĄ DOGODNĄ SZANSĘ! ... " 

MÓWI JOS VAESSEN, PREZYDENT FIM 
W Polsce J os V AESSEN jest zna­

ny od lat, jeszcze z czasów, gdy 
był Sekretarzem Królewskiego 
Holenderskiego Związku Moto­
cyklowego (KNMV), a następnie 
członkiem, viceprezydentem 
i wreszcie prezydentem Komisji 
Wyścigów Torowych FIM. Przez 
długie lata mieszkający w blis­
kim polskim sercom Arnhem, 
zyskał w naszym kraju wielką 
popularność i uznanie. Równo­
cześnie i Polska zyskała jego wie­
lką sympatię: nieraz mówi o niej, 
jak o swej drugiej ojczyźnie. 

Redakcja „TYGODNIKA ŻUŻ­
LOWEGO" jest szczególnie rada 
i wdzięczna, że mim.o nawału za­
jęć społecznych w 'FIM, wyma­
gających niemal równoczesnej 
obecności w różnych punktach 
globu i pracy zawodowej na od­
powiedzialn yxn, kierowniczym. 
stanowisku w holenderskim Mi-
nisterstwie Transportu, Prezy­
dent J os VAESSEN znalazł chwilę 
czasu, aby udzielić nam krótkie­
go, autoryzowanego wywiadu. 

- Panie Prezydencie, przed la­
ty, jako działacz KNMV odwie­
dzał pan wiele razy Polskę, głów­
nie Bydgoszcz, przyjeżdżając 

z holenderskimi żużlowcami na 
wspólne treningi z polskimi klu­
bami, najczęściej z „Polonią". 

panu bliskie. Która jednak z dys­
cyplin sportu m.otocyklowego 
ma największe szanse na przeży­
cie i najlepsze perspektywy na 
przyszłość, we współczesnych 
czasach pełnych różnych zagro­
żeń, jak ruch „Zielonych" i kam­
panie przeciw sportom zmotory­
zowanym, m.in. przeciw moto­
cyklizmowi? 

- Wierzę szczerze, że wyścigi 
drogowe (auto i motodromach) 

(krajowymi federacjami motocyk-

lowymi - przyp. red.) przepisy 

o uczestnictwie w meczach ligo-

wych. 

- Dziękujemy serdecznie za 

rozmowę! 

Z Josem VAESSENEM, Prezy­

dentem Federation Internationa­

le Motocycliste 

rozmawiał WŁP 
oraz wyścigi torowe (na stadia- , ______________ _ 

nach) mają dogodną szansę przezy­
cia w przyszłości. Zwłaszcza wy­
ścigi torowe, ze względu na używa­
nie metanolu zamiast benzyny. 
Z drugiej jednak strony wyścigi 
torowe muszą się stać bardziej spe­
ktakularne niż to ma miejsce teraz. 

- Obserwując wielkie otwar­
cie dla zawodników zagranicz­
nych nie tylko w Wielkiej Bryta­
nii, Szwecji i Danii, lecz ostatnio 
także w Niemczech, Polsce i Cze­
chosłowacji, jakie widzi pan ko­
rzyści i jakie niebezpieczeństwa 
tak dla międzynarodowego jak 
i narodowego speedwaya? 

- Zalety to silniejsza konkuren­
cja i mozność oglądania przez wi­
dzów najlepszych zawodników 
świata. Jednak istnieje równocześ­
nie duże zagrożenie. Czołowi zawo­
dnicy jeżdżą w kilku ligach, w wielu 

PREZYDENT FIM 
NA. FINALE MŚ PAR 

W POZ\\\A\\l\U\ 
( Faxem z Chambesy 

od Sylvii FRANC z Biura FIM) 

Do ostatniej chwili nie było pewne, 
czy pan Jos VAESSEN, prezydent FIM, 
będzie mógł przyjąć zaproszenie Pol­
skigo Związku Motorowego i przyje­
chać na Finał Mistrzostw Świata Par 
w Poznaniu . Kalendarz prezydenta nie 
mia/ wolnych terminów, jednak pan 
Vaessen uczynił wszystko, by móc od­
wiedzić Polskę, dla której ma niezmier­
nie wiele sympatii . Przesunięto ten i ów 
termin zagranicznych podróży prezyde­
nckich i dziś, tj . w czwartek 11 lipca 
zapadła decyzja: 

Prezydent Jos VAESSEN wraz z mał­
żonką przyjeżdża do Poznania samo­
chodem, w piątek 19 lipca, tj. w dniu 
treningu i pozostanie w Polsce do nie­
dzieli 21 lipca . 

DOŁOMISIEWICZ I ZAŁUSKI W ABENSBERGU! 
(wiadomość własna z Londynu) 

Zawsze niezawodny Peter OA­
KES, współpracownik „SPEED W A­
y STAR" i autor niezwykle cenio­
nych „SPEEDWAY YERBOOKS" 
przekazał nam szczegóły i wyniki 
loso~ania numerów startowych na 
oba Swiatowe Półfinały IMŚ. 
Okazało się, że duńska TV2 która 

miała przeprowadzić w swym 'studiu 
wszystkie losowania_numerów star­
towych na finały MS i na półfinały 
IMS, po prostu ... nawaliła. 

W tej sytuacji Prezydent CCP-FIM 
~unter SORBER poprosił telefonicz­
rue naczelnego redaktora „SPEED­
WAY STAR" Phila RISINGA by ze­
chciałbyć świadkiem przepro;_,,,adzo­
n~go w Londynie losowania nume­
row na oba półfinały. Phil RISING 

zgodził się, ale słusznie zapropono­
wał, aby losowanie to zrobić wobec 
licznej publiczności na CRADLEY 
HEATH, tym bardziej, że aż trzech 
zawodników Cradley Heath zakwali­
fikowało się do półfinałów IMŚ. Tak 
uczyniono i oto wyniki: 

PÓŁFINAŁ 
W RÓWNEM 
(11 SIERPNIA 1991) 
l. R.Nagy (H) 
2. J.Doncaster (GB) 
3. R.Matousek (CS) 
4. B.Hamill (USA) 
5. M.Blixt (S) 
6. P.Thorp (GB) 
7. P.Jonsson (S) 
8. A.Castagna (n 

PÓŁFINAŁ 
W ABENSBERGU 

(18 SIERPNIA 1991) 
1. H.Nielsen (DK) 
2. J.O.Pedersen (DK) 
3. V.Milik (CS) 
4. G.Handberg (DK) 
5. T.Knudsen (DK) 
6. K.Moran (USA) 
7. K.Tatum (GB) 
8. R.Correy (USA) 

9. H.Gustaffson (S) J.Petrikovics (H) 
10. J .Nilsen (S) 10. G.Riss (D) 
11. M.Shirra (NZ) 
12. V.Kalina (CS) 

11. A.Smith (GB) 
12. R.Dołomisiewicz (PL) 

13. R.Saitgariejew (SU) 
14. Z.Adorjan (H) 
15. P. Vandirek (CS) 
16. L. Gunnestad (N) 

13. M.Starostin (SU) 
14. Z.Schneiderwind (CS) 
15. S. Ermolenko (USA) 
16. W. Załuski (PL) 

Czterech Szwedów wylosowa!o 
Równe, natomiast komplet Dun· 
czyków pojawi się w Abensbergu. 
Wydaje się, jakby ten półfinał 
w Niemczech był nieco trudniejszy, 
co nie zmniejsza wiary w naszych 
obu zawodników, znanych z aJJl· 
bicji i zacięcia, że walczyć będą 
o miejsca w finale, jak lwy! 

pJI{ 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



:-. Panie przewodniczący, rozma­
wtaJąc przed tygodniem byliśmy 
pe~ni, że.Jacek R~MPAŁA wystar­
nqe w f"male IM~ Jąniorów, nato­
miast Robert KUZDZAŁ będzie re­
ze~'?~• a teraz sprawy kom­
plikUJą się? Prasa brytyjska postu­
luje dopuszczenie do Finału Joego 
SCREENA i Deana BARKERA któ­
rzy po rozlicznych perypetiach do­
tarli aż do granicy RP /ZSRR, ale 
z braku wizy nie zdążyli na samolot 
przewożący wszystkich zawod­
ników na półfinał w Czerkiesku. 

- Prawda, nastąpiły komplikacje 
i ~ą- takie sugestie ze strony brytyjs­
kieJ. 

- Gdyby zapadła taka decyzja, 
to również Jacek REMPAŁA mógł­
by się znaleźć w rezerwie? 

- Oczywiście, ale są bardzo małe 
szanse, by tak się stało! Przecież nie 
można teoretycznie zakładać, że obaj 
Anglicy gdyby dojechali do Czerkies­
ka, to znaleźliby się w pierwszej óse­
mce! 

- A jak mówi dokładnie regula­
min w tej sprawie? 
~ O ile w regulaminie IMŚ senio­

rów sprawa jest jasna, gdyż jest wy­
raźne stwierdzenie, że gospodarz fi­
nału ma gwarantowane jedno miejs­
ce, które ma prawo obsadzić zawod­
nik najwyżej sklasyfikowany w run­
dach poprzedzających fu].ał, to nie­
stety w regulaminie IMS juniorów 
stwierdza się tylko gwarancję i miejs­
ca dla gospodarzy pomijając jak ma 
być obsadzone. Wydaje się, że trzeba 
by zastosować analogię do przepisu 
dla seniorów,jak to zinterpretowaliś­
my w poprzedniej rozmowie. Wtedy 
prawo do gwarantowanego miejsca 
miałby Andy Hackett, z austriackie­
go półfinału., w którym S miejsce zajął 
Robert Kużdżal. 

- Czy nie można przyjąć interp­
retacji, że z braku wyraźnego po­
stanowienia Federacja Brytyjska 
ma prawo do obsadzenia zawodni­
ka wg swego uznania? 

- Nie można odrzucić takiej moż­
liwości, ale i wtedy Anglicy mogliby 
obsadzić tylko jedno miejsce, wybie­
rając między Screenem, Barkerem 
i Hackettem. W takim przypadku 
rezerwowym w Finale mógłby być 
albo Robert Kużdżał albo Jacek Re­
mpała, zależnie od decyzji ~glików. 
Sprawa będzie rozstrzygruęta na 
spotkaniu Biura CCP, tj. panów Gun­
tera SORBERA, prezydenta Komisji 
i obu Viceprezydentów - Renzama 
GIANNINIEGO i Janosa NADAS­
DIEGO, podczas Światowego Półfi­
nału IMŚ w Abensbergu, 18 sierpnia, 
a więc za miesiąc. 

- Prezydent SORBER będzie 
niebawem w Poznaniu, na Finale 
MŚ Par? . , 

-Tak i będziemy z nim rozmawiac 
o tej skomplikowanej sytuacji. ~ pe­
wnością sprzeciwiać się ~ę~1e~~ 
dopuszczeniu do _finału więceJ, !11-Z 
jednego Angli~a. ,Zal nal? obu angi~l­
skich zawodnikow, ktorzy przeJe­
chali kilka tysięcy kilometrów, aby 
nie dotrzeć do Czerkieska, ale ... trze­
ba to wyraźnie stwierdzić: wina leż~ 
po stronie angielskiej! ~koro dota~~ 
do Czerkieska zawodmcy Australii, 
jeżdżący w lidze brytyjskiej i sk~ada­
jący wnioski wizow~ V:- Londy1;11e, to 
można przypuszczac, z1; podama An­
glików złożono zbyt poz~o;··. Z ~ego 
powodu nie mogą uc1erp1ec mm za-
wodnicy! • 

_ Dziękujemy za interesUJący 
komentarz. z Andrzejem GRODZK:11\_'I, człon-
kiein CCP-FIM i przewodmczącym 
GKSŻ 

rozmawiał: PIK 

ŚLIZGIEM W PRAWO 

OPOWIADAM 
SIĘZA 

TOMASZEM 
GOLLOBEM! 

l;Jsta!ono polską reprezentację na mistrzostwa świata par. Z numerem trzecim 
POJ~dz1e Rysz~rd_ Dolomisiewicz, z czwórką Wojciech Załuski zaś rezerwowym Piotr 
~~•st. Dla mnie Jest to skandal. Zabrakło miejsca dla najlepszego obecnie polskiego 
zuzlowca, Toma~za Golloba. Wzięto pod uwagę głównie wyniki uzyskiwane przez 
~a~zych zawo~mków w tegorocznych eliminacjach do indywidualnych mistrzostw 
sw1ata. Jak wiadomo Załuski i Dołek zakwalifikowali się do półfinałów tych roz­
~rywek. _Za Świstem przemawiało to, że w ćwierćfinale IMŚ wywalczył 8 pkt., co 
Jednak me dało mu awansu. Gollob w ćwierćfinale uciułał zaledwie 3 punkciki. Taka 
ponoć była argumentacja coacha polskiej reprezentacji Zenona Plecha. Podobne 
postępowanie stosuje się także w Anglii. Chodzi o to, by do składu wstawiać 
zawodników znajdujących się aktualnie w najlepszej formie. Jest to jednak po­
stępowanie często złudne. W każdym razie szef Głównej Komisji Sportu Zużlowego, 
Andrzej Grodzki zadecydował, iż skład polskiej pary plus rezerwowego ustali właśnie 
Plech. 

Ciekawe, czy powtórzy się sytuacja z Leszna. Przed tamtejszym finałem świato­
wego championatu par odmawiał jazdy porozbijany Roman Jankowski. Grodzki 
z ówczesnym trenerem kadry Marianem Spychałą namówili go jednak na występ 
w tej imprezie. Jak pamiętamy skończyło się to całkowitą klęską i przykrym doświad­
czeniem dla tego żużlowca. Grodzki zwalił całą winę na Spychałę, który zrobił błąd, 
nie przyszedł na pomeczową konferencję prasową i niemógl się bronić. Tym razem już 
wiadomo kogo obciążyć winą za ewentualną przegraną w Poznaniu. Plecha. 

Podobna decyzja o takim, a nie innym składzie naszej pary zapadła 6 bm. przed 
treningiem kadrowiczów. Plech nie był obecny, ponieważ tydzień wcześniej urodził 
mu się syn (gratuluję!), ale w rozmowie z Grodzkim stwierdził ponoć, że bierze na 
siebie odpowiedzialność za postawę Śwista. Myślę, iż o tyle łatwiej mu to przyszło, 
bowiem Swist może nawet pojechać gorzej, ale chyba nie kompromitująco. 
Ponoć Gollobowie filozoficznie stwierdzili po tej niekorzystnej dla siebie decyzji, że 

było czterech kandydatów do reprezentowania naszych barw i któryś musiał odpaść. 
Ponad to.jak słyszałem na treningach najsłabszym z całej czwórki był właśnie Tomek 
Gollob. Dopiero kiedy przesiadł się na GM dostarczonego przez prezesa Macieja 
Marcinkowskiego ze Sparty-ASPRO, poszło mu już lepiej. Dlaczego tak się dzieje? 
Przecież on jest najlepszy z całej czwórki! To pytanie należałoby skierować do papy 
Golloba. 

W sporcie znane są przypadki nadmiernego angażowania się rodziców w kariery 
sportowe swoich pociech. Na ogół nie przynosi to dobrych rezultatów. Po prostu brak 
obiektywizmu w działaniach takich rodziców. Nawet ojciec tenisistki Steffi Graff nie 
cieszy się dobrą opinią i poważaniem, chociaż osiągnęła ona na korcie spore sukcesy. 
Pamiętamy co było z siostrami Tlałkami i ich wszędobylskim, wścibskim tatusiem. 
Gdyby nie on, mogłyby zajść w narciarstwie znacznie dalej. Papa Gollob jest dla 
swvch synów "Tomka i Jacka menagerem, mechanikiem, trenerem, doradcą i Bóg wie 
czym ieszcze. l'ak się akurat składa, że w tych specialnościach iest cieniutki. O swoje 
racie kłóci się z całym żużlowvm światkiem, iakby to on miał monopol na te racie. 
Tomka uważa chyba za złotodainą kurę. I to złoto chciałby uzyskać iak najmniejszym 
nakładem. "Tymczasem prawda jest taka, że Tomek po prostu nie ma na czym jeździć, 
przez co marnuie swoją sportową karierę. Ma papiery na wielkie światowe sukcesy. 
ale brak mu dobrego sprzętu, trenera, mechanika i chyba doradcy. Jeździ wspaniale, 
swobodnie. Atakuje z każdej pozycji. Jazda na jednym kole to dla niego pestka. Jednak 
sukcesy odnosi tylko na krajowych torach. To na razie tylko blokada sprzętowa, 
zagraniczni rywale bowiem dysponują szybszymi motc:,cyklami. Gorzej będzie j~śli t.~ 
niepowodzenia spowodują u Tomka blokadę psych1cz~ą. Papa Gollob uwa~a •. 1z 
wszystko jest w porządku i nadal eksperymentu1e na swoim synu. ~rai z b~nku 1ak1~ 
kredyty na sprzęt. Ciekawe na co wydal tę forsę, skoro Tomek dosiada osiołka I traci 
szansę (bezpowrotnie?) na doszlusowanie do światowej czołówki. Papa nawet nie 
dal szansy Tomkowi na zos_tanie mistrzem, albo vicemist~e.mświa~a )~niorów co 
młodemu bydgoszczaninowi otworzyłoby zapewne wrota hg1 bryty1sk1eJ. A Tomek 
miał sznasę zamieszać w gronie młodzieżowców. Niestety jego tata pełen pychy 
uważał, że syn może zgromić najlepszych na świecie seniorów. Były to złudne 
rachuby. . . k d 

Po Bydgoszczy krąży anegdota, jakoby bank, który udz1ehl Gollobom re ytu 
oświadczył: "umorzymy wam kredyt, chociaż nie osiągnęliście takich sukc~sów 
jakich oczekiwaliśmy. Co więcej dolożyn:iy wam jeszcze pien~ędzy. wyposazymy 
Tomka we wszystko co niezbędne, tylko.mech pa~ Wlady~la~ s1ądz1e na trybuna~h 
i przestanie się wtrącać do sportowe1 kariery syna . Oczyw1śc1e papa Gollob na to się 
nie zgodził. Ciekawe, czy to tylko anegdotka? 

Trener kadry narodowej Ryszard Nieścieruk, któreg~ pal'! Wla~ysla~ opluwa przy 
każdej okazji, a potem udaje, iż nic się nie stało: p~w1edz1al ~•: "Tró1ka G_ollobó~ 
rozpoczynała żużlową karierę nieja~o pod m«;>1m1 skrzydlam_1. Jednak _nigdy me 
chciałbym prowadzić własnego dziecka, gdyz to zwykle !1'~ P!'2ynos1 dobrych 
rezultatów. Mimo szacunku dla Władysława Golloba uwazam, ze Jeśh T~mek dostałby 
się w dobre ręce, to uzyskałby wielki światowy wynik. Nie oznacza to, ze zaraz trzeba 
odtrącić ojca". . . . • • p G li b · · t 

Ja natomiast uważam, iż należy to zrobić Jak na1szybc1e1: . apa o o ~•e Jes 
zapewne największym ziem w polskim żużlu, ale gdyby me on. 1uz dawno moglibyśmy 
się cieszyć z międ~ynaro~owych sukce~ó~ ~o~asz~. . . 

Niemniej Tomek1est na1lepszym polskim 1ezdzcem_ 1 skoro móglby_dos1ąść~nakom1-
tego GM (udostępnionego przez ASPRO) to nalezalo ~o ~sta~1ć do .!111strzos~ 
w Poznaniu. Nie lubię się z Gollobami bo podobno grc:,zą, z~ mnie pob11ą, co mnie 
śmieszy jako byłego boksera, chuligana i gangstera (moi kolezkow1~. k~órych zawsze 
mam pod ręką - wszak Gollobów jest trzech - za sam wygląd ~owmm dostać 25 l~t 
odsiadki), sympatyzuję bardziej z "Dołkiem" i _Załuskim_. l~cz me wply~a to ~a ';l"OJą 
ocenę umiejętności poszczególny~~ zawodmk~w. Jezeh w Po~namu poniesiemy 
klęskę, a wobec słabej konkurencJ1 wszyscy hczą _na medal (~1e~awe ~laczego~) 
wówczas cala wina spadnie na Zenka Plecha, ktory tak, a me maczeJ zest_aw1ł 
reprezentację Polski. A szkoda. BARTŁOMIEJ C~EKA~SKI 
PS. Dostałem kilka listów z Gdańska. Napiszę o tym niebawe_m .. Opluwa1ą mnie ~a 
moją ocenę meczu Wybrzeże-Sparta AS~R~. Mam nad mn:11 tę prze~agę. ze 
posiadam kasetę video z tego meczu, na kt~reJ navyet w zwolnionym ~eryt pie mog~ 
sobie odtworzyć spore zdarzenia. Wychodzi na to, ze mam zupełną racJę I wychodzi 
też głupota moich adwersarzy. (Bart) 

--.--· -- --- ----
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OSTATNI 
RAPORT 

Z GOLĘCINA 
Reprezentacyjny tercet na MŚP, 

Ryszard Doło111isiewicz, Wojciech 
Załuski i Piotr Swist rozpoczął tre­
ning w ubiegły piątek o 18.30 bowiem 
za tydzień o tej samej godzinie nasi 
żużlowcy zmierzą się z mistrzami 
świata - Duńczykami w inauguracyj­
nym wyścigu mistrzostw świata par. 

ZENON PLECH: - Był to ostatni 
przed oficjalnym, test motocykli na­
szych reprezentantów. 

- Twoi faworyci w finale i szanse 
Polaków? 

- Nie ma pewnych faworytów. Na­
wet Duńczycy i Szwedzi nie mogą 
być pewni, że w pojedynku między 
sobą rozstrzygną sprawę złotego me­
dalu. Obok wysokiej klasy sportowej 
o ostatecznym rezultacie decydu­
ją nieprzewidziane okoliczności. 
Wszak za burtą finału znalazły się 
takie potęgi jak: USA, Anglia, czy 
Australia, których awans do finału 
wydawał się być zupełnie pewny. 
Rezultat biało-czerwonych zależy ty­
lko od postawy naszych zawodni­
ków. 

WOJCIECH ZAŁUSKI - będzie to 
najpoważniejszy start w mojej karie­
rze. Jestem szczęśliwy, że dostąpiłem 
zaszczytu obrony barw narodowych. 
Wiem, jak piekielne zadanie czeka 
mnie z Ryśkiem w inauguracyjnym 
wyścigu. Powszechnie wiadomo, że 
Pedersen ma kiepski start. Mamy 
plan taktyczny aby przeciwstawić się 
jego szarży w pierwszym łuku, ale 
czy uda się powstrzymać żywiołowy 
atak Duńczyka na dystansie trudno 
powiedzieć. Dzięki hojności sponso­
ra na torze Olimpii wystartl.tję na 
Goddel}ie-Magnum z tłumikiem 
"King" i na oponie "Dunlop". Mój 
mechanik wyjechał do Niemiec, 
gdzie Alios Weisbeck dopasuje do 
mojego motocykla sprzęgło z którym 
miałem wiele problemów w czasie 
pierwszej konsultacji. 

RYSZARD DOLOMISIEWICZ 
- nie podjąłem jeszcze decyzji na 
jakim motocyklu pojadę. Jestem za­
dowolony z mojej Jawy. W finale nie 
będzie najgorzej. 

Naszym żużlowcom towarzyszył 
znowu tropikalny upał. Mieli jednak 
wiele szczęścia. Godzinę po opusz­
czeniu stadionu rozszalała się potęż­
na burza. J. P. 

Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno-Handlowo­

Usługowe 
PlłA, ul. Rodakowskiego 94 

oferuje: 
z nowo uruchomionej palami 

ATESTOWANĄ 
KAWĘ_ NATURALNł\ 

NAJWYZSZEJ JAKOSCI 
Sprzedaż w siedzibie 
Przedsiębiorstwa 

od godz. 8.00 do 16.00 
tel. 267-44; 233-59, 
telfax (061) 521-260 

telex 473884 
oraz: 

w Hurtowni WIENIAWA 
w Lesznie, Rynek 29 

tel. 20-20-92 
w godz. 8.00 - 21.00 

Nie szukaj kawy daleko, 
skoro masz ją blisko! 

CENY KONKURENCYJNE 
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Redaktora Czekańskiego 
ciut, ciut poniosły nerwy, I nie 
ma się co dziwić. Skoro firma 
,,Aspro" płaci - to wymaga. 
Chce, aby „jej" zespól wygry­
wa/ - a zespól, cholera, bierze 
lanie raz za razem. Co w tej 
sytuacji robi menadżer i dora ­
dca klubu, w wolnych chwi­
lach dziennikarz? Ano, korzys­
tając z redaktorskich upraw­
nień płacze, biadoli na lamach 
gazet, że na „Spartę" uwzięli 
się wszyscy w Polsce - zawo­
dnicy, sędziowie i działacze. 

Najpoważniejszy spisek za ­
· wiązal się w Gdańsku - Ze­
non Plech podstawia/ nogę 
zawodnikom już na lotnisku, 
sędzia Pieńkowski wykluczy/ 
żuzlowca „Sparty" za niewin ­
ność, a kibice trzymali Tatuma 
za kolo i dlatego dwa razy 
przyjechał ostatni. Cale szczę ­

ście, że deszcz nie pada/, bo 
red. Czekański mia/by jeszcze 
pretensje do Pana Boga. 

Zenon Plech, poproszony 
o skomentowanie absurdal­
nych zarzutów wysuniętych 

pod jego adresem, powiedział, 
że z lawiną insynuacji i pomó­
wień polemizować nie będzie. 
I bardzo słusznie. My byśmy 
też milczeli, gdyb y nie jeden 
fakt: co innego, gdy pretensje 
o przegrany mecz nie do swo­
ich zawodników, ale wszyst­
kich innych wokół zgłasza za­
ślepiony miłością kibic. J ego 
prawo nie być obiektywnym. 
Zupełnie inaczej wygląda to, 
niestety, w wykonaniu dorad­
cy i menadżera. Tu potrzebne 
są fakty. 

Płacz nie pomoże. Jękliwe 

zawodzenia red. Czekańskie­
go szkodzą w gruncie rzeczy 
zespołowi. Powstaje wraże ­

nie, że jest to drużyna starych 
bab, które trzeba bronić róż­
nymi, niekoniecznie sporto ­
wymi metodami. 

A naszym zdaniem, jest to 
grupa zdrowych, młodych 

chłopaków, którzy mają sobie 
radzić na torze z przeciwnika­
mi. Jeżeli nie potrafią - niech 
więcej trenują, a nie biegną 
biadolić do „ Tygodnika ·żuż­
lowego ". A red~tor Czekań ­
ski, jeżeli te kub/ omyj wyle­
wa na gdańszcz n za darmo 
- to pól biedV. Gorzej, jeżeli 
bierze za to od „As pro „ pienią ­

dze. 
A. W. 

Fot. St. Sza/ak 

. eszcze nie dotarty był bardzo wolny. 
~1cając do tego biegu, startowałem 
z 3-go toru. Przegrałem start. Kątem oka 
zobaczyłem jak Gała jadąo/ po zewnętrz­
nej złożył motocykl, pr~widłowo ~reszt~: 
Ten z prawej, nie pami~tam w teJ chwili 
kto też jechał bardzo bhsko. W pewnym 
mo~encie poczułem, jal_c nas~e motocyk­
le (mój i Gały) szczepiły się . Było tak 
ciasno, że jakikolwiek ~ane~; był prak­
tycznie niemożliwy. W1echah_smJ: prosto 
na bandę. Trwało to w surrue kil_ka se­
kund .. Upadek, uderzyłem plecami w_ ba­
ndę, dołożyły mi jeszcze przewr:3c~Ją_ce 
się motocykle. Poczułem s~y bo,1 i rue­
dowład nóg. Może gdy?~ me probował 
zeskoczyć, tylko odbic się od bandy,. to 
skutki byłyby inne. Zresztą kto to wie, 
takie rzeczy dzieją się ba:dzo szybko 
i wszystkie reakcje są raczeJ odruchowe 
niż przemyślane. 

- Obudziłeś się w szpitalu? 
- Nie. Byłem cały czas przytomny. 

Odczuwałem bardzo silny ból kręgosłu­
pa i miałem kłopoty z p_oruszaniefr:l n?ga­
mi. Zostałem natychmiast przeWiez~ony 
do szpitala. Po rutynowych badarua'?~ 
lekarze stwierdzili konieczność operaCJi. 

- Wracam.do d?mu, ~o.Gdańska. Tani 
mam żonę, corkę i r~dzic_ow. Tęsknię za 
nimi, zwłaszcza gdy się lezy w szpitalnYlll 
łóżku. Z drugiej strony potrzebne 111.i 

będą konsultacje w sprawach ćwiczeń 
rehabilitacyjnyc~, ale sądzę, że wszystko 
jest do zała!Wlerua. 

- Wrócisz na tor? 
- Oczywiście, najszybciej jak się da. 
Tak się złożyło, że zastałem w szpita. 

lu Panią Beatę Stenkę - żonę Daika, 
·- Jak Pani zareagowała na wiado­

mość o wypadku męża? 
- Usłyszałam w radio. To było stras. 

zne. Myślałam o n~jg_orszym. PóźnY!ll 
wieczorem q.dało rru się dodzwonić do· 
Lublina i porozmawiać z Darkiem. Tro­
chę się uspokoiłam, mimo to strasznie to 
przeżywam. Teraz jestem tu, w Lublinie. 

- Nie próbowała Pani przekonać 
męża, by rzucił ten niebezpieczny 
sport? . 

- Nie. Taką decyzję musi podjąć sam. 
- Czy niczego Ci tu nie brakuje? 
- Mam wszystko co potrzeba. Dzięku-

ję. Zresztą jak widzisz main tu małe deli­
katesy. Wszyscy, którzy mnie odwiedzą 
przynoszą mi różne smakołyki. Gdy zjem 

DARIUSZ STENIIA 
WRACA DO ZDROWIA 

Wypadek Dariusza Stenki, jaki miał 
miejsce 9 czerwca podczas turnieju Mar­
ka Kępy zbulwersował cały sportowy 
Lublin (i nie tylko). Dziś, gdy emocje 
trochę opadły, a Darek czuje się lepiej, 
poprosiłem Go o krótką rozmowę. 

- Były to zawody towarzyskie, bez 
presji o punkty, wynik. Jak doszło więc 
do tak groźnego karambolu? 

- Towarzyski charakter imprezy nie 
miał tu żadnego znaczenia. Ja traktuję 
jednakowo wszystkie zawody, zarówno 
ligowe jak i towarzyskie, indywidualne 
a nawet treningi. ,,Wypadki chodzą po 
ludziach" i wydaje mi się, że nie można 
sze.regować ich z kategorią rozgrywanej 
imprezy. 

Byłem trochę przerażony, gdyż przy tego 
typu operacjach istnieje pewne ryzyko 
niepowodzenia, a wizja wózka inwalidz­
kiego nie napawała mnie optymizmem. 
Na szczęście poproszony o pomoc spec­
jalista z tej dziedziny doc. Skwarcz zmie­
nił całkowicie diagnozę . Mimo, iż ból był 
bardzo dokuczliwy, uraz okazał się nie 
tak groźny, jak sądzono wcześniej . Pęk­
nięty jeden z kręgów lędźwiowych nie 
powodował ucisku na rdzeń. Założono mi 
gipsowy gorset. Trochę mi w nim ciasno, 
ale lepsze to niż operacja. 

to wszystko, to ten gorset z gipsu może 
okazać się za ciasny. 

Jeżeli mogę coś jeszcze powiedzieć, to 
chciałbym wszystkim serdecznie podzię­
kować. Od pierwszego dnia odwiedza 
mnie mnóstwo ludzi. Nie tylko koledzy 
z klubu, ale i kibice. Pytają o zdrowie, 
przeżywają, martwią się . Nie wiedziałem, 
że jestem tak popularny. 
-Jesteś. 
- Naprawdę jestem bardzo wzruszo-

ny. Jeszcze raz wszystkim bardzo dzięku­
ję. 

- Kryzys juz minął? Rozmawiał 
ANDRZEJ ZWIERZCHOWSKI - Najgorsze były pierwsze dwa, trzy 

dni. Teraz już jest lepiej . Próbuję nawet 
chodzić. P .S. Gdyby zaszła konieczność leczenia 

za granicą, prezes firmy „CITROEN-BO­
NUS" gotów byłby sfinansować wyjazd 
Darka na leczenie do Szwecji. 

- Powiedz coś o szczegółach tego 
zdarzenia. 

·- Długo będziesz w szpitalu? 

- Mój poprzedni silnik rozsypał się 
podczas meczu w Bydgoszczy. Był on na 
tyle szybki, że gdy przegrałem start mog­
łem jeszcze dociągnąć do łuku. Ten no-

- Jeszcze kilka dni. Może wypiszą­
mnie już w piątek. (Rozmowa odbyła się 
we wtorek 18 czerwca). 

- Zostajesz w Lublinie, czy wracasz 
do Gdańska? 

Z OSTATNIEJ CHWILI: . 
Dariusz Stenka opuścił już szpital. 

KULI SY BARAŻU ( Ili ) 

Zainteresowanie pojedynkiem GKM z „Polonią" nazy­
waną przez co gorętsze głowy w Grudziądzu i Toruniu 
„Tyfusami" (jak to się stało, że nikt jeszcze o tym w naszym 
tygodniku nie wspomniał?) przerosło wszelkie oczekiwa­
nia. Nadzieje były ogromne. 

Dzięki osobistym staraniom wspomnianego już w niniejszym 
serialu Jana Banza, prezesa Klubu Kibica, programy żużlowe 
obfitowały w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych w mnóstwo 
informacji i ciekawostek. Pan Jan wspomina jak nieraz jechał do 
cenzury, aby zdążyć uzgodnić treść zapisów na czwartą stronę przed 
odda_niem prowamu do druku. Czasami na stronie tej znajdujemy 
mmeJ lub bardz1e1 udane wywiady i sondaże opin ii kibiców. 

Przed _meczem z „T.. .", przepraszam z „ Polonią" kierowca MPK 
Henryk Jaszczyk stwierdził , iż w Grudziądzu GKM wygra, za to 
w ęydgoszczy bę.dz ie ~ iężk_o . Z podobnym umiarkowanym op­
tymizmem wypowiada! się mistrz budowlany Janusz Delikat liczący 
1e9nak na _ sukce~ swojej drużynu . J eżdżący taksówką Grzegorz 
Gorkowsk1 przewidywał awans GKM małymi punktami, a więc tak 
Jak wyprzed;21t_ na . finiszu dr~giej ligi „ Sląsk" Swiętochlowice . 
Koleiny_ m1losmk zuzla Adam M 1kolajczak uznał, że G KM jako zespól 
bardz1e1 wyrównany I miody pokona rywali bazujących na nazwis-
kach. , 

Czterej kierowcy PKS .nie wyobraża li przegranej GKM . Dodali, że 
..zachowa ne muszą być Jednak kryteria uczciwej i sportowej wal ki" . 

Dziennikarz sportowy „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" Zdzisław 
Sosnowski wystąpi! w roli proroka. Oto fragmenty jego wypowie­
dzi, jakby nie patrzeć potwierdzone przez późniejsze wydarzenia: 
„Jeżeli GKM nie wejdzie do I ligi to i tak uczynił dużo i jest 
na najlepszej drodze do ugruntowania swojej pozycj i w his­
torii grudziądzkiego sportu żuzlowego". 

Jak doniosła ówczesna prasa, pierwsza dwudziestoosobowa 
grupka fanów zjawiła się na stadionie w sobotę 8 październ ika, 
około godziny 23 (siei) . Oczywiście, aby skrócić 15 godzin oczeki­
wania na pierwszy bieg panowie zabrali ze sobą „wałówkę" . Można 
wierzyć lub nie, ale w niedzielę o 6 rano na widowni siedziało już 
1 OOO osób! Wszystkim co weszli przed otwarciem kas, sprzedawa­
no bilety tam, gdzie siedzieli. Łącznie na ośmiotysięcznym obiekcie 
zjawiło się prawie 15.000 „widza". Frekwencja o wiele lepsza 
nawet niż na derbach Pomorza „Apator'' - ,. Polonia". Mam na myśli 
procentowe wypełnienie stadionu. 

Niestety, sędzia Lechosław Bartnicki z Gdańska odwołał 
~P?tka_n.ie. Uzn~ł. i~ po o~adach tor nie nadaje się do 
scrgania. Jak na rronrę, gdy krbole rozchodzi li się do domów 
słońce wyszło zza chmur. 

D~ugi termin ustalono na 16 październ ika . I znów kameralny 
stadion w par~u pę~al w szwach. Sprawujący w praktyce obowiązk i 
tr~nera Grud_z1ądzk1ego Klubu Motorowego Stanisław Kasa zapo­
wiadał zwy~1estwo swoich podopiecznych minimum 60:30. Trybu­
ny wyp~lmon_e p~~9e wszystkim sympatykami GKM, nie tylko 
z Grudz(ąd_za I na1bhzsi ych okolic, dosłownie huczały. Atmosfera 
Jak na sw1atowym championacie piłki nożnej . kołatk i , syreny, 
bębny, trąbki tudzież balie. Głos spikera g i nął w potężnym zgiełku . 
T~k ?YIO przynajmniej przed imprezą i podczas kilku pierwszych 
b1egow. Transparenty. Jeden z nich głos i ł : ,. Choc iaż u was same 
as~. u nas zespól pod wodzą Kasy". Do jego treśc i odwołam się 
w Jednym z kolejnych odcinków. 

Na honorowych miejscach zasiedli, a jakże, przedstawiciele 
wl.adz .. Wyliczankę wypada chyba zacząć od I sekretarza Komitetu 
M1e1sk1ego PZPR Jana Bettina, prezydenta miasta Bożeslawa 
Tafelskiego, przewodn iczącego Miejskiej Rady Narodowej Zbig-r-----=----------:_-_-_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -_ -________ ___,:____:_ ___ .:_::___:___:,:_~~==:..::.=-:..-
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Z MONOGRAFII PZM (5) 

NA CZARNYCH 
TORACH (cd) 

~ter~s_ująca jest historia dwóch 
wi1:czysc1_e przechodnich nagród 
w m dywidualnych mistrzostwach 
Polski. Główne, okazałe trofeum 
w IMP stanowi srebrny puchar 
w lata~~ 50-tyc~ ofiarowany repre: 
zentac.11 Polski przez ówczesnego 
mistrza świata Petera CRA VENA 
~e~yzj_ą PZM puchar ten otrzymai 
lllllę .Jozefa DOCHY i stanowi ofic­
jalną, wieczyście przechodnią na­
grodę dla mistrza Polski, przekazy­
waną co roku z rąk do rąk. Trudno 
o lepszą symbolikę! 
Drugą nagrodą; nieoficjalną i bar­

dzo skromną, lecz niezwykle cenioną 
przez zaw odników jest mała czapecz­
ka, ofiarow ana wiele lat temu także 
przez zagranicznego zawodnika, Ga­
bdrachmana KADYROWA, słynne­
go µristrza torów lodowych i 6-krot­
n ego zdobywcę złotego m edalu FIM. 
Ustalił się zwyczaj, że kolejny zdoby­
w ca tytułu mist rza Polski ma prawo 
wyhaftować na czapeczce swoje na­
zwisko. Z upływem lat miejsca na 
czapeczce jest coraz mniej, żony i na­
rzeczone mistr zów haftują ich nazwi­
sk a coraz drobniejszymi literkami, 
ale nie zmienia to faktu, że najwyż­
szym szczęściem dla zawodnika jest 
stanąć w finale IMP na najwyższym 
s top niu p odium i pozować do zdjęć 
z p ucharem im. J ózefa DOCHY w rę­
k ach i czapeczką Gabdrachmana 
KADYROWA na głowie!. .. 
Najmłodszymi w kraju są mist­

rzostwa Polski par klubowych, za­
inaugurowane w roku 1974 na w zór 
mistrzostw świata w tej konkuren­
cji. Rekordzistami tych mistrzostw 
są pary gorzowskiej „STALI'', k tó­
re pięć razy zdobywały złote meda- . 
le mistrzowskie.( ... ) 

KONIEC OKRESU 
B OHATERSKIEGO ŻUŻLA 

Wróćmy do lat 1946-1955. Nie musi­
m y wstydzić się tego „boha~erskiego 

okresu ". W ciągu 10 lat s tworzyliśmy 
w ~olsce sport żużlowy dobrze zor­
ga_mzo~ any i ustępuj ący swymi roz­
~~ram1 tylko speedway 'owi w Wiel­
k1~J Br)'.'tanii i w Szwecji. Dzięki dob­
:eJ bazie materialnej i - co może 
Je~zcze ważniejsze - licznej kadrze 
dz1ała~~Y _ i zawodników mogliśmy 
poku~1c się o wprowadzenie rozgry­
wek ligowych i indywidualnych mis­
trzostw kraju. Już w końcu lat czter­
dziestych nawiązaliśmy międzynaro­
dowe kontakty sportowe z Czecho­
słowacją, Holandią i ze Szwecją, któ­
ra stanowiła wówczas czołówkę 
światową . Chociaż przegrywaliśmy 
jeszcze z tymi najlepszymi, to po­
trafiliśmy wygrywać z Czechami 
i Holendrami. Do szczęścia brak nam 
było wówczas sprawdzen ia sił w mis­
trzostwach świata ! 

Jedyne wówczas indywidualne mi­
strzostwa świata (IMŚ) odbywały się 
jeszcze bez nas, zresztą nie tylko bez 
nas. Udział zawodników z poza Com­
monwealthu i USA był bowiem 
w tym czasie bardzo ograniczony. 
Zaszły jednak dwa wydarzenia, dzię ­
ki którym rok 1955 można uznać za 
zakończenie bohaterskich lat pols­
kiego sportu żużlowego i początek 
nowego okresu w j ego dziejach, któ­
ry trwać będzie aż do roku 1974. 

P ierwszym wydar zeniem był przy­
jazd do Polsk i w roku 1955 zn akomi­
tego angielskiego zespołu „Belle Vu­
e" z Manchesteru, z mis trzem świata 
Peterem CRA VENEM. By_:ła to wiel­
ka zasługa Bagdana LUBINSKIEGO, 
k tóry już wcześniej zaprzyjaźnił się 
z szefem tego zespołu, ni mniej ni 
więcej , jak twórcą światowego spe­
edw ay'a - Johnniem HOSKINSEM . 

Polska publiczność zobaczyła 
w wykonaniu zawodników „Belle 
Vue" speedway najlepszej, świato­
wej marki, polscy zawodnicy mogli 
podpatrzeć technikę jazdy najlep­
szych asów (tę poglądową lekcję 
świetnie wykorzystał Włodzimierz 

SZW~NJ?ROWSKI zwyciężając mi­
sti:za swiata - Petera CRA VENA!), 
zas polscy działacze mieli wiele 
okazji do długich , przeważnie noc­
nych dyskusji z Johnniem HOSKI­
NSEM, który po latach bardzo ciep­
ło w~p_ominal swą polską wizytę 
w ks1ązce „Speedway Wal kabout". 
Głównym tematem tych dyskusji 
była możliwość startu Polaków 
~ mistrz_ostwach świata , odbywa­
Jących się w tym czasie według 
regulaminów brytyjskich- i pod 
brytyjskie dyktando. 

Warto też wspomnieć, że w czasie 
tej wizyty i nocnych dyskusji, kilku 
polskich działaczy nawiązało więzy 
serdecznej przyjaźni tak z J ohnniem 
HOSKINSEM, jak i z towarzyszącym 
drużynie Jackiem FEARNLEYEM, 
późniejszym prezydentem British 
Speedway Promoters Association i te 
właśnie przyjaźnie niezmiernie ułat­
wiły w późniejszych latach nawiąza­
nie bliskiej współpracy z brytyjskim 
speedwayem, trwaj ącej ponad 25 lat! 

Drugim ważnym wydarzeniem był 
wyjazd delegcji polskiej na jesienny 
Kongres FIM '55. Podkomisja żuż­
lowa PZM prowadzona wówczas 
przez wytrawnego dzia łacza PKM 
Warszawa - Stefana P YZA - przy­
gotowała swemu delegatowi bardzo 

Medale naszej „ZŁOTEJ PARY" 
- Szczakiel, Woryna. 

Fot. W/. Pietrzak 

niewa Otrem by. Swą obecnością zaszczycił żużel Ze­
non Dram i ński, wywodzący się z Grudziądza, I sek­
retarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Ech, czasy ... 

X. BUŚKIEWICZ (74,6), Podolski, Gabrych, Feld · 2:4 

Wiesław Grabarz otrzymał puchar od kolegów robo­
tników z Fabryki Maszyn Rolniczych „Agromet" 
- Unia, zaś Lech Kędziora od kolegów z Pomorskiej 
Odlewni i Emalierni. Feta, pocałunki , optymizm. Któz 
na Boga mógł się spodziewac, jaki numer ~ną 
żużlowcy i jak diametralnie zmienią się nastroJe po 
dwóch godzinach. 

Były prezes GKM Zygmunt Kwaśniewski, ~tór~go 
niedługo przed barażem zepchnięto do funkCJ1 'A'.1ce­
prezesa, przypomina sobie, że j~ż po pierwszym biegu 
utwierdzi/ się w złych przeczuciach.. . 
W powtórzonym wyścigu startowali we Jr<'.>Jkę_. Para 
GKM gładko przegrała ze Sławomirem Busk1ew1~zem. 
Tak wygląda/ ten mecz według schematu „wyścig po 
wyśc igu : . 
1. BAŁTRUKOWICZ (74,2 sek.), Feld, Cichy, Maro-
szek (w) - 3:3 
11. ZIARR NIK (73,8), Grabarz, Ośkiewicz, Gabrych 
- 3:3 (6:6 ) . T 
Ili. PROC H (73,6), Dołomisiewicz, Kędziora, racz 
- 1:5 (7:11 ) . . G 
IV. MAROSZEK (74,2), Buśkiewicz, Ośk1ew1cz, ra-
barz - 1 :5 (8:1 6) . .k K d . 
V. RUTEC KI (73,4 NCD), Podolski, Z1arn1 , ę z1ora 
- 2:4 (10:20) d c· h 1 VI. PROC H (74,0), Dołomisiewicz, Fel , 1c Y - : 

5 (11 :25) K d . T 
VII. BUŚK f EWICZ (73,8) , Maroszek, ę z10ra, racz 

- 1 :5 (12:30) . . , k. G b h ( ) 
VIII. FEL D (74,8) , Ziarnik, Zerdzins 1, a ryc w 
- 4:2 (16:32) , . - G b 1 ·5 
IX . RUTE CKI (74,0) , Proch, Osk1ew1cz, ra arz . . 
(17 :37) 

(19:41) . 
XI. FABISZEWSKI (74,0), Dolomisiewicz, Zerdziński , 
Grabarz - 1 :5 (20:46) 
XII. PROCH (73,8), Ośkiewicz, Maroszek, Podolski 
- 2:4 (22:50) 
XIII. ZIARNIK (73,8) , Fabiszewski, Podolski, Kędziora 
- 1 :5 (23:55) _ 
XIV. OŚKIEWICZ (73,6) , Buśkiewicz, Tracz, Rutecki 
- 4:2 (27:57) . 
XV. PROCH (74,2), Maroszek, Grabarz, Zerdziński 
- 1 :5 (28:62) 

Punkty zdobyli dla GKM: Cichy - 1 pkt. (1 ,0,-,· ,·) , 
Feld - 6 (2,1,3,0,-) , Ośkiewicz • 8 (1,1,1,2,3), Grabarz 
. 3 (2,0,0,0,1) , Kędziora • 2 (1 ,0,1,-,0) , ~rac~ 
. 1 (0,-,0,-, 1 ), Podolski - 5 (2,2,0, 1 ), Zerdz1ńsk1 
-2(1,1 ,0) . 

Dla Polonii: Buśkiewicz • 13 pkt. (3,2,3,3,2) , Maro­
szek . 8 (w,3,2, 1,2), Ziarnik • 9 (3,1,2,-,3), Gabrych 
- 1 (Or,w,1,- ), Proch - 14 (3,3,2,3,3), Doło~isiewic~ 
- 6 (2,2,-,2, -), Rutecki - 6 (3,3,0) , Fab1szewsk1 
- 5 (3,2) . . 

Kibice powoli przycichali . Bo i czym tu się 
emocjonować. Było i tak, że nie mający jeszcze 
18 lat Dołomisiewicz, zachęcał niczym Jarmuła 
Józef przeciwników do walki . A swoją drogą, 
Czytelnicy bywali na imprezach żużlowych i ob­
darzeni wyobraźnią zapewne mogą stworzyć 
w myśli obraz „nabitego" stadi~nu z kilku!"'a~­
toma tysiącami milczących ludzi. Słowami me 
sposób wyrazić tego koszmaru. 

Widownia podrywała się jedynie po biegach 
(dwóch) wygranych indywidualnie i zespołowo 
przez gospodarzy. JACEK DOBK~WSKI 

W następnym odcinku: baraze we wspomnieniach 
jednego z_.zawodników. 
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długą listę spraw do za łatwienia , na 
której poczesnym miejscu widniała 
prośba o rozeznanie możliwości star­
tu w mistrzostwach świata . 

Na kongresie '55 w Paryżu poszło 
lepiej, niż można było oczekiwać. 
Wprawdzie Polacy uczestniczyli 
w obradach kongresu po raz pierw­
szy od lat, ale odrazu zaczęli tam 
„mieszać". Skutek tego mieszania 
był taki, że polscy zawodnicy zostali 
dopuszczeni do mistrzostw świata, 
a PZM otrzymał organizację jednej 
z r und IMŚ. 

STARTUJEMY W IMŚ 

W czerwcu 1956 roku, na wspólny 
wniosek Polski i Norwegii, poparty 
przez Szwecję , powstała w FIM Stała 
Podkomisja Żużlowa (SSCTR), 
a „nasz człowiek" znalaz ł się w jej 
prezydium. Dobrze też wypadł polski 
debiut w IMŚ : 6 Polaków wywalczyło 
miejsca w finale europejskim w Oslo, 
ale ta m konk urencja była zbyt s ilna 
- żaden z nich nie zakwalifikował s ię 
do finału światowego na słynnym 
torze Wembley. Nie udało im się to 
ani w rok u 1957 w Vaxjo, ani też 
w 1958 w Warszawie. 

Nie zapominajmy jednak, że do­
piero w 1955 w finale wiatowym 
zarezerw owano 4 miejsca dla zawo­
dników z finału europejskiego. 
W późniejszych latach dzięki u two­
rzen iu SSCTR i coraz lepszym wy­
nikom zawodników szwedzkich, 
a później i polskich, stopniow o, lecz 
coraz szer zej otwier a no im bramy 
Wembley. W r ok u 1959 d la finalis­
tów eu ropejskich było już 6 miej sc, 
w 1961 znów urw a no jedno miej sce 
Anglikom, by wreszcie w latach 
1962-1965 liczbę zawodników z ME 
powiększyć do 8. 

P ierwszym P olakiem, który za­
kwalifikował się do finału świato­
wego, samotnie walczył na Wemb­
ley i zająJ dobre, jak na debiu t „w 
jaskini lwa", 12 miejsce, był w roku 
1959 Mieczysław POLUKARD. Wy­
nik Polukarda poprawił w rok póź­
niej Stefan KWOCZAŁA zajmując 
7 miejsce. W roku 1961 tego samego 
dokonał Florian KAP ALA i 7 miejs­
ce tych dw u zawodników było naj­
lepszym wynikiem Polak a na W em­
bley, aż przez 8 lat. (cdn) 

wt.ADYSLA W PIETRZAK 
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SPARTA ASPRO - GKM 62:28 

PECHOWY SZUBA 
Na dwie godziny przed meczem z nieba 

lunely potoki wody. Potem Bozia nieco się 
opamiętała i deszcz nie był już tak intensywny, 
co pozwoliło rozegrać cale zawody, a nawet 
po IX wyścigu przestało padać wogóle. Był to 
mecz do jednej "bramki", a zwycięstwo gos­
podarzy mogło być jeszcze wyższe gdyby nie 
pech Waldemara Szuby. W pierwszym swym 
wyścigu, kiedy jechał na prowadzeniu, zatarł 
się silnik w jego motocyklu. W drugim starcie 
pożyczył motocykl od swego kolegi Krzysz­
tofa Zielińskiego i kiedy jechał na drugiej 
pozycji urwała się fajka od świecy . Trzeci 
wyścig był również pechowy. Przy wejściu 
w pierwszy luk, gdy znajdował się na li miejs ­
cu spadł duży łańcuch . Być może "pomógł" 
w tym niechcący któryś z zawodników gości, 
uderzając hakiem w ów nieszczęsny łańcuch. 
Nawet jeśli tak było, to nie można nikogo 
obarczać winą. Dodam tylko, że Szuba w osta­
tnim wyścigu wystartował na motocyklu 
Grzegorza Malinowskiego i wygrał bez trudu . 
Właśnie Malinowski, Krzysztof Jankowski 
i Sławomir Gonciarz byli najlepszymi zawod ­
nikami w drużynie gospodarzy, a jako dżoker 
wspomagał ich jeżdżący z pozycji rezerwowe­
go Vaclav Milik. 

W drużynie Grudziądza dobre wrażenie po­
zostawili jedynie Piotr Baron i Robert Kem­
piński. Na skutek opadów tor był bardzo 
ciężki , a przegrywający starty zawodnicy na ­
tychmiast dostawali mazią po oczach. 
WYŚCIG PO WYŚCIGU: 

I. Malinowski (72,8 sek.), Baron, Lech, Wiśniewski 
- 4:2 
II. Strzelecki (75,6), Jankowski, Bałtrukowicz, 
Szuba (d) - 2:4 (6:6) 
III. Gonciarz (73,2), Kępiński, Schinagl, Żurawski 
- 4:2 (10:8) 
IV. Jankowski (73,2) , Baron, Wiśniewski, Szuba 
(dl - 3:3 (13:11) 
V. Gonciarz(73,0), Schinagl, Strzelecki, Bałtruko­
wicz - 5:1 (18:12) 
VI. Malinowski (72,6) Kępiński, Lech, Żurawski 
- 4:2 (22:14) 
Vll . Baron (72,8), Sch.inagł , Gonciarz, Wiśniewski 
- 3:3 (25: 17) 
VIII. Malinowski (71,6), Milik, Strzelecki, Bałt­
rukowicz - 5: 1 (30:18) 
lX. Jankowski (72,0), Kępiński , Żurawski, Szuba 
(d) - 3:3 (33:21) 
X. Milik (71 ,0), Malinowski, Baron, Ba.ltrukowicz 
- 5: I (38:22) 
Xl. Milik (70,2), Lech, Kępiński , Strzelecki - 5: 1 
(43:23) 
Xll. Gonciarz (71,6), Baron, Milik, Kępiński 4:2 
(47:25) 
XIII . Schinagl (73,0), Malinowski, Strzelecki , Za­
lewski (u) - 5: 1 (52:26) 
XIV. Jankowski (71 ,8), Milik, Baron , Baltruko­
wicz - 5:1 (57:27) 
XV. Szuba (73 ,8), Zielińsk.i, Bahrukowicz, Kępiń­
ski (d) - 5:1 (62:28) 

SPARTA-ASPRO: Lech 4 (1,1.-,2,-), Malinow­
ski 13 (3,3,3 ,2,2), Jankowski 11 (2,3,3, -,3), Szuba 
3 (d,d,d .-,3), Schinagl 8 (1,2,2,-,3), Gonciarz 10 
(3,3,1,3.-), Milik 11 (2,3,3,1,2), Zieliński 2 (2). 

GKM: Baron 11 (2 ,2,3,1 ,2, 1), Wiśniewski 
I (0 ,1,0.- .-), Strzelecki 6 (3,1 ,1,d, l ), Bałtrukowicz 
2 (1 ,0,0,0 ,0,1), Kępiliski 7 (2,2,2 ,1,0,d), Żurawski 
1 (0,0,1,-,-), Zalewski O (u), Ulawski - nie wyjechał 
na tor. 

NCD w X1 wyścigu Milik 70,2 sek. Sędziował 
- bardzo dobrze Sławomir Jędraś z Pleszewa, 
widzów 5000. 

Przed zawodam i odbyły się wyścigi gokartów. 
Uczestników imprezy przywieziono do prezen­
tacji otwartym autobusem, a w czasie przed­
stawienia zawodników popisywał się swoimi 
umiejętnościam i połykacz ognia Leszek Lata­
wiec. Tak w ięc na mecze SPARTY-ASPRO warto 
przychodz i ć nie tylko z uwagi na sam speed~ay. 

BARTLOM1EJ CZEKANSKI 
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TABELA 
Mecz Start - Stal-Westa odwołany z po­
wodu obfitych opadów deszczu. 

Sparta 
Ostrov ia 

GKM Grudziądz 
Śląsk 

Włókniarz Koleja rz 
Wybrzeże KKŻ Krosnu 
Start Stal m ecz odwołany 
Polonia II P olone z 
Sparta K o lejarz (awa nsem) 

I. Stal Rzeszów 10 

2. Wybrzeże Il 

3. Włók nia rz Il 

4. Sparta 12 

5. Kolejarz 12 

li . KKŻ K ros no Il 

7. Polonia li Il 

8. Start IO 

9. Polonez li 

10. GKM Grudziądz Il 

11. Śląsk li 

12. Ostrov ia Jl 

GKS - KKŻ 46:44 

62:28 
49:41 
47:49 
46:44 

29: 18 
47:43 

19 + 283 
18 ł 83 
18 + 59 
15 + Ili 
12 + 27 
12 + 13 
12 -
8 12 
6 - 78 
(j 85 
4 140 
2 260 

MECZ DŁUGI ALE 
EMOCJONUJĄCY 

Mimo nieobecności Coxa, Moksunenai 
Davisa oraz słabej jazdy Tony Briggsa (de­
biut na torze GKS) WYBRZEŻE wygrało 
z KKŻ Krosno, choć zaledwie różnicą dwu 
punktów 46:44. 

Deszcz siąpił już na trzy godziny przed 
meczem, ale toru nie rozmył. Niewielkie 
blotko zaczęło się robić dopiero od IX, 
X biegu, kiedy to wydawało się, że nie­
którzy zawodnicy jadą na ślepo. N ie wiem, 
czy nie był to Il-ligowy rekord upadków, 
wykluczeń i powtórzeń (trzy biegi „poszły 
do poprawki") . W zespole gości dobrze 
pojechali Węgrzy, w zespole gospodarzy 
asy atutowe Olszewski i Berliński. nieco 
słabiej, ale tak potrzebne punkty zdoby­
wali w brawurowych wyścigach Dera, 
Górecki i Jarosław Kalinowski. 

Mecz był długi, ale emocjonujący . To 
znaczy emocjonowaliśmy się - czy czwór­
ka zawodników przyjedzie na metę 
w komplecie. Niestety, przeważnie się to 
nie udawało - wystarczy popatrzeć na 
spraw_ozdanie . _ 

WYSC1G PO WYSCIGU: 
I. Górecki (68,02), Briggs, Kwieciński, Body 
- 5:1 
II. Berliński (67,09), Kalinowski, Leśniak, Su­
rowiec - 5:1 (10:2) 
III. Kovacs (67,09) , Olszewski, Dera, Styczyń­
ski (u) - 3:3 (13:5) 
IV. Body (67,04), Kalinowski , Kwieciński, Be­
rliński - 2:4 (15:9) 
V. Dera (67,06), Olszewski, Leśniak, Surowiec 
(w) - 5:1 (20:10) 
VI. Kovacs (68,09), Ciupak, Briggs, Górecki 
(u) - 1:5 (21:15) 
VII. Olszewski (67,07), Body, Dera, Kwieciń­
ski - 4:2 (25: 17) 
VIII. Kovacs (68,04), Briggs, Górecki, Ciupak 
(w) - 3:3 (28:20) 
IX. Berliński (68,0), Styczyński, Kalinowski , 
Kovacs - 4:2 (32:22) 
X. Body (68,0), Olszewski, Leśniak, Skarżyń­
ski - 2:4 (34:26) 
XI. Styczyński (69,0), Kalinowski, Briggs, 
Ciupak - 3:3 (37:29) 
XII. Body (69,0), Berliński, Kovacs, Dera - 2:4 
(39:33) 
XIII . Olszewski (68,0), Styczyński, Górecki, 
Ciupak - 4:2 (43:35 
XIV. Body (69,8), Berliński , Styczyński, J . 
Kalinowski - 2:4 (45:39) 
XV. Kovacs (69,0), Ciupak, Kalinowski, 
Briggs - 1:5 (46:44) 

GKS: Briggs 6 (2,1,2,1,u), Górecki 5 (3,u,1,1), 
Berliński 10 (3,0,3,2,2), Kalinowski 8 (2,2,1,2, 1), 
Olszewski 12 (2,2,3,2,3), Dera 5 (1,3,1,0), Skar­
żyński O (0), Kalinowski O (O) 
KKŻ: Body 14 (u ,3,2,3,3,3), Kwieciński 

2(1,1,0), Surowiec O (w,w), Leśniak 3 (1,1,1), Z. 
Kovacs 13 (3,3 ,3,0,1,3), Styczyński 8 (u ,2,3,2,1), 
Ciupak 4 (2,w,0,0,2). 

NCD w IV wyścigu - Body 67,04 sek . Sędzio­
wał Józef Musiał z Leszna. Widzów 4000. 

A.W. 

POLONIA li-POLONEZ 29:18 

WYGRAŁ DESZCZ 
Deszcz pokrzyżował plany i dlatego po 

VIII wyścigu zawody zakończono. Wiele 
ciekawych rzeczy działo się w tym czasie 
na torze. Między innymi w VIII wyścigu na 
starcie sta nę li Rutecki i Cieślewicz • gos­
podarze oraz Owiżyc i Grześkowi ak. J adą­
cy na 1)1 pozy_cji Cieś lewicz , w sposób 
niebezpieczny I bezsensowny wjechał po-

. - 0 · · yca powodując 
między Ruteckiego _1 w1~rześkowiak nie 
upa~ek tego OSt~t~~fi~ykla i wjechał na 
zd_ązyl optnfwa Cieślewicz słusznie zo­
lezącego o egę. natomiast żużlowcy go­
stal wykluczony, . -1- os'ć kontynu-

. lędu na n1emoz 1w 
~~!~i;~yścigu zostali zast~pieni ,tz~z 
Buśkiewicza i Rzepkę. Nki~ dali JeNd:;:żyr~o~ 
d - - d onemu Rutec 1emu. 
d o~1tM~~iej Głód z POLONII zdobył p_ier­
.:s;e ligowe punkty. Było to y1~ wyścigu: 
Wyszedł nawet n~ ~rowadzenie • po dobreJ 
jeździe zajął Ili m1eJsce. 
WYŚCIG PO WYSCIGU: 

I. Cieślewicz (73,43), Baliński, Pacyno, Boro-
wiecki - 4:2 . , G ' 
II . J . Gollob (67,93), Owiżyc , C1son, rzes-
kowiak - 4:2 (8:4) . k . 
III. Kornacki (68,7), Ziarnik, Daruszews i, 
Bieda - 5:1 (13:5) . _ . . 
IV. J . Gollob (68,99), Cisoń, Baliński, Borowie-
cki - 5:1 (18:6) . K k ' v. Owiżyc (68,71), Rzepka, Ziarnik, ornac 1 
(dl - 1:5 (19:11) . k' 
VI. Rutecki (67,60), Buśkiewicz, Daruszews 1 
(w-2 min.), Cieślewicz (d)_: 3:2 (22:_13) 
VII. Kornacki (67,08), Baliński, Głod, Rzepka 
- 4:2 (26:15) ' ki . 
VIII. Rutecki (69,80), Rzepka, Bus ewicz, 
Cieślewicz (w) - 3:3 (29:18) 

POLONIA: Cieślewicz 3 (3,d,w), Pacyn~ 
1 (1), J . Gollob 6 (3 ,3), Cisoń 3 (l_.2), Kornac)ti 
6 (3,d,3) , Ziarnik 3 (2,1), Rutecki 6 (3,3), Głod 
1 (1). · k " 

POLONEZ: Baliński 5 (2,1,2), Borowiec I 
o (0,0), Owiżyc 5 (2,3,u), Grześkowi~ ~ (0,:tl , 
Daniszewski 1 (l,w), Bieda O (O), Buskiewicz 
3 (2,1), Rzepka 4 (2,d,2). . 

NCD 67 ,8 sek. w VII wyścigu - Kornacki. 
Widzów 3000. 

JACEK DROZDOWSKI 

WŁOKNIARZ - KOLEJARZ 47:43 

DRESZCZOWI EC 
Z HAPPY ENDEM 

WŁÓKNIARZ: Holub 11, Jurasik 1, Miller 7, 
Rachwalik 9, Drabik 12, Huras 2, Kafel 5. 

KOLEJARZ: Załuski 18, Sosna O, Kalina 
8 , Mróz 4, Wieczorek 6, Pogorzelski 5, Cebula 

2" WYŚCIG PO WYŚCIGU: 
I. Załuski (71,37), Holub, Jurasik, Sosna - 3:3 
II. Miller (72,44), Kalina, Mróz, Rachwalik - 3:3 
(6:6) 
III. Drabik (71,61), Wieczorek, Pogorzelski, 
Huras - 3:3 (9:9) 
IV. Załuski (71,59), Rachwalik, Miller, Sosna 
(dl - 3:3 (12:12) 
V . Drabik (72,12), Kafel, Kalina, Mróz - 5:1) 
(17:13) 
VI. Holub (73,56), Pogorzelski, Wieczorek, 
Jurasik - 3:3 (20:16) 
VII. Załuski (71,19), Drabik, Huras, Sosna - 3:3 
(23:19) 
VIII. Kalina (73,09), Holub, Mróz, Jurasik - 2:4 
(25:23) 
IX. Rachwalik (72,56), Pogorzelski, Wieczo­
rek, Miller - 3:3 (28:26) 
X. Załuski (71,31), Drabik, Kafel, Mróz - 3:3 
(31:29) 
XI, Rachwalik (73,38), Kalina, Holub, Pogo­
rzelski - 4:2 (35:31) 
XII. Miller (73,03), Wieczorek, Huras, Cebula 
(t) - 4:2 (39:33) 
XIII. Załuski (71, 75-rt), Drabik, Kafel, Kalina 
- 3:3 (42:36) 
XIV. Załuski (73,19), Mróz, Kafel, Miller - 1:5 
(43:41) 
XV. Holub (73,43), Cebula, Rachwalik , Wie­
czorek - 4:2 (47:43) 

Zapowiadany Todd Wiltshire nie przyje­
chał, gdyż został poturbowany w Poole. 
W ostatniej chwili zastąpił go Jan Holub 
i został bohaterem spotkania. 

Po serii remisów gospodarze objeli pro­
wadzenie za sprawą Drabika i Kafla . Nie­
znaczna przewaga utrzymywała się przez 
pół godziny i gdy po XII wyścigu urosła do 
6 pkt., wydawało się, że gospodarze opano­
wali sytuację. Manewr z rezerwą taktyczną 
zakończył się rozstrzygnięciem remiso­
wym, bo Załuski wygrał, ale jego partner 
przyjechał ostatni. Załuski reprezentujący 
doskonałą formę - co jest obiecującym pro­
gnostykiem przed występem w Poznaniu 
- w mistrzowski sposób wyprowadził 
i ochraniał Mroza przed energicznymi ata­
kami Kafla i Millera. Podwójne zwycięstwo 
gości posiało niepokój w obozie gospodarzy, 
ale nie wywołało paniki. W ostatnim wy­
ścigu Holub przegrał start, ale potem w dos­
konałym stylu minął obu rywali i nieza­
grożenie mknął do mety. Atakujący do koń­
ca Rachwalik na ostatniej prostej przebił 
się na trze_cią pozycję i przypieczętował 
sukces WLOKNIARZY. 
Był to interesujący pojedynek. Załuskie­

mu brakowało chwilami wsparcia wśród 
partnerów. Trzy pojedynki opolanina 
z Drabikiem zawsze po zaciętej wąlce, koń­
czyły się sukcesem półfinalisty IMS. Drabik 
startował tego dnia na nowym GM i choć 
jeździł poprawnie i szybko musiał się pogo­
dzić z przewagą rywala. Podobał się Hołub, 
k tóry po dość nierównych startach, na dys­
tansie walczył z podziwu godnym uporem. 
Mecz podobał się siedmiotysięcznej wido-

wni, która owacją na stojąco pożegnała jego 
aktorów. , . 

NCD Załuski w VII wysc1gu 71,19 sęk. 
JANUSZ WROBEL 

OSTROVIA - ŚLĄSK 49:41 

NARESZCIE ZWYCIĘSTWO 
Całą rundę ~usieli czeka~ fani żużla 

w Ostrowie na p1er~sze zwycięstwo sw0 • 
ich ulubieńców. PoJedynek ze $_LĄS~IEM 
$więtochlowice był bardzo zacięty I losy 
jego ważyły się d~ czt~ri:i~stego ~ś_cigu . 
Teoretycznie goście ~•eh Jeszcz_e c1en sza­
nsy na remis, ale rozw1~! wszelkie nadzieje 
w przedostatn im wyścigu Jacek Bruchei­
ser, który pokc:>nał Maty~iaka i Gaven­
da. Kibiców cieszy Z""0'C_Jęstwo, ~le by 
oddać całą prawdę nalezy Jasno sobie po­
wiedzieć, że żużlowcy $~SKA do poten­
tatów drugiej lig i nie na~ez'.ł, podo~nie jak 
OSTROVIA. Co rzeczyw1śc1e wart Jest ze­
spól przekonamy się, gdy do Ostrowa za­
witają rezerwy POJ-ONII Bydgoszcz. 

WYSCIG PO WYSCIGU: 
I. P. Brucheiser (71,54), Bas, Garsztka, Walo-
szek - 4:2 
n. J. Brucheiser (70,97), Matysiak, Garcoń, 
Mucha - 4:2 
III. Cervenka (71 ,13), Musiolik, Banaszak, Ja-
ziewicz - 1:5 
IV. Bas (71 ,10), J . Brucheiser, Garcoń, Walo-
szek - 3:3 
V. Jaziewicz (71,15), Matysiak, Banaszak, Mu-
cha - 4:2 
VI. Cervenka (71,09), Garsztka, P . Brucheiser, 
Musiolik (u) - 3:3 
VII. Kociemba (71,16), Bas, Jaziewicz, Walo-
szek - 4:2 
VIII. Matysiak (71,81), P. Brucheiser, Garszt-
ka, Mucha (d) - 3:3 
IX. J. Brucheiser (71,47), Musiolik, Cervenka, 
Kociemba - 3:3 
X. Kociemba (71 ,82), Gavenda, Matysiak, P. 
Brucheiser - 3:3 
XI. Fabiszak (71,94), Garsztka, Garcoń, Mu­
siolik (d) - 3:3 
XII. Bas (70,96), J. Brucheiser, Jaziewicz, 
Cervenka (d) - 3:3 
XIII. Kociemba (70,93), P . Brucheiser, Musio­
lik, Fabiszak - 5:1 
XIV. J . Brucheiser (71,03), Gawenda, Maty­
siak, Jaziewicz - 3:3 
XV. Garsztka (71,62), Cervenka, Bas, Kociem­
ba - 3:3 

OSTROVIA: Garsztka 9 (1,2,1,2,3), P. Bru­
cheiser 8 (3,1 ,2,0,2), J . Brucheiser 13 (3,2,3,2,3), 
Garcoń3 (l,1,-,1,-), Banaszak 2 (1 ,1,-,-,-), Jazie­
wicz 5 (0,3,1,1,0), Kociemba 9 (3,0,3,3,0). Latosi 
nie wystartował. 
ŚLĄSK: Waloszek O (0,0,0,-,-), Bas 11 

(2,3,2,3,1), Mucha O (0,0,D,-,-), Matysiak 
9 (2,2,3,1,1), Cervenka 9 (3,3 ,1,D,2), Musiolik 
5 (2,u,2,D,l), Fabiszak 3 (3,0), Gawenda 4 (2,2). 

NCD uzyskał w trzynastym wyścigu Piotr 
Kociemba - 70,93 sek. Sędziował Zbigniew 
Owsiany z Gdyni. Widzów ok. 3000. 

RYSZARD BINCZAK 

ŻUŻLOWY PIKNIK 
W ZIELONEJ GÓRZE 
Informowaliśmy już, że 21 .07. br. 

w Zielonej Górze odbędzie się Mię­
dzynarodowy Turniej Parz udziałem 
finalistów MŚP w Poznaniu. Hans 
Nielsen, Per Jonsson, Bohumil 
Brhel, Armando Castagna, Gerd 
Riss, Lars.Gunnestad, Andrzej Husz­
cza - to tylko kilka nazwisk z dobo­
rowej stawki uczestników tej inte­
resującej imprezy. Wszyscy zapro­
szeni żużlowcy potwierdzili swój 
udział. Należy więc oczekiwać 
wspaniałych emocji sportowych. 
Organizatorzy przygotowali wiele 
atrakcji poza sportowych. Już od 
godz .. 14.00 koncertować będzie ze­
spół _ZU Kł, który gra muzykę BEAT­
LESOW; będą również skoki spado­
chronowe, start balonu z płyty sta­
dionu, wystąpią dziewczęta z grupy 
MAGIC GIRLS.Po zawodach zawo­
dnicy mają zaprezentować rewiową 
jazdę na motocyklach. To wszystko 
za bilet w wysokości 55 tys. zł (u: 
lgowy 35 tys zł}. Każdy kto zakupi 
kartę wstępu otrzyma prezent w po­
staci miękkiej gąbki do siedzenia, 
który będzie można wykorzystać na 
kolejnych imprezach żużlowych. 

Prezes, Zbigniew Morawski ser­
decznie zaprasza kibiców speedwa­
ya z całej Polski do Zielonej Góry. 
Będą oni mogl i obejrzeć w „akcji" 
większość najlepszych akt ualnie żu­
żlowców świata . 

ALICJA SKOWROŃSKA 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



Żużlowiec gdańskiego W _ 

JAROSŁAW OLSZEWSKI : brzeża", 21-letni JAROSŁAw oL 
SZ~W~KI w ubiegłym roku czwa­
rty Junior świata na żużlu, w tym 
roku ~szedł dość udanie w wy­
ma_g~Jącą rywalizację seniorów. 
Najpierw przebrnął udanie przez 
ws~ępną rundę eliminacyjną do 
1ryi~ na _żu~lu w Neustadt. a póź­
nieJ w cw1erćfinale IMś w Pfat­
fenhofe~ zajął trzecią lokatę 
a~~nsuJąc do półfinałowego tur­
nieJu w Landshut. Tutaj niestety 
wypadł blado, plasując się na ko­
ńcu stawki z zaledwie 1 punk­
tową zdobyczą. 

,,TANI KOSZT KOSZTUJE" 

Po powrocie do Gdańska zawo­
dnik długo przeżywał swoją do­
tkliwą klęskę, unikając świado­
mie kontaktów z prasą. Wreszcie 
po meczu ligowym w Grudziądzu 
zjawił się na treningu w klubie 
i zdecydował się na rozmowę. 

- Jarek, dlaczego tak słabo. 
wszak trzy dni wcześniej w lidze 
w meczu ze „Spartą" objeżdżałeś 
bez problemów Kelvina Tatuma 
i Chrisa Louisa? 

- Bardzo przeżyłem tą porażkę 
w Niemczech, przyznam, że jeszcze 
nigdy nie byłem szesnasty w turnieju 
indywidualnym, nawet wtedy gdy by­
łem juniorem wśród seniorów. Prze­
grałem z kretesem z żuzlowcami czes­
kimi, których kilka dni wcześniej ob­
jeżdżałem „na okrągło" w lidze nawet 
na obcych torach . W Landshut było 
nas trzech: Wojtek Załuski, Tomek 
Gollob i ja. Zakwalifikował się do 
dalszej rywalizacji jedynie Załuski, 
który na miejsce zawodów przyjechał 
już dzień wcześniej od nas, zainwes ­
tował w kupno silnika „GM" 6 tys. 
DM, czekał na miejscu na niego już 
znajomy i współpracujący z. nim od 
4 lat mechanik niemiecki, z którym na 
próbne\ \eid7.ie .prz.etestowali silnik 
i zdecydowali się go zakupić. Ja doie­
chałem na zawody w przeddzień im­
prezy, wziąłem udział w obowiązuią­
cym treningu i nazajutrz wystartowa­
łem na tym co posiadałem . 

- Wziąłeś z sobą dwa motocy­
kle. 

- Tak jeden swój - ,,Jawę 898" 
z przepalonymi tłokami i korbowoda ­
mi, na którym miałem przejechanych 
już cztery mecze, oraz motocykl z gor­
szym wkładem - Jarka Kalinowskie­
go. Ponadto z klubu otrzymałem trzy 
opony „Dunlopa", które miały być 
biletem do awansu . Niestety szybko 
okazało się, że silniki nie mają dekom­
presji. Absolutnie zawiódł sprzęt na 
który narzekam w klubie od tygodni . 
Po zawodach mechanicy zdemonto­
wali silnik i okazało się, że jest on 
ziomem. Zdenerwowany zaraz udałem 
się do dyrektora klubu, który bez prze­
rwy ignorował moje utyskiwania na 
sprzęt kontrargumentując je moimi 
wynikami w sezonie. Już na wejściu 
przestrzegłem, że zawieszam swoją 

kadencję zawodniczą i rezygnuję z ja­
zdy na takim sprzęcie jaki mi klub 
niezgodnie z podpisaną umową zape­
wnia. Widać poskutkowało, gdyż po 
1 O minutach rozmowy okazało się, że 
znalazł się nowy silnik „Jawy 898" za 
16 16 mln zł. Jeszcze bardziej opadły 
mi ręce, przecież gdybym otrzymał go 
dwa dni wcześniej sezon międzynaro­
dowy mógłby dla mnie jeszcze trwać. 

- Przecież klub robił co mógł. 
wszak otrzymałeś trzy opony 
,.Dunlopa", których sztuka kosz­
tuje 150 DM? 

- To nie tak. Klub przed wyjazdem 
wręczył mi pobrane z depozytu klubo-_ 
wego opony Johna Davisa . Przez 
wiele tygodni nikt nie potrafi\ zdecy­
dować się na pertraktacje z Anglikami 
w sprawie wypożyczenia na te jedyne 
zawody silnika lub choćby wkładu do 
„GM", które są złożone do depozytu 
naszego klubu. W końcu, bodaj bez 
ich zgody, wydano mi te trzy opony, 
które okazały się zabójcze dla zdezelo-

. TELEKSEM Z RZESZOWA 
SUPERMECZ 

„To było to, na co czekała od 
początku tego sezonu wspaniała 
rzeszowska widownia. Jeździło mi 
się dziś świetnie, cieszę się bardzo 
ze zwycięstwa naszej drużyny" 
- powiedział Jan Krzystyniak po 
wygranym meczu „Stali-WESTY" 
Rzeszów z „Wybrzeżem" Gdańsk. 
Rzeczywiście pojedynek ~i~er_a 

z wiceliderem 2-ligowej tabeh zuz­
lowej był najważniejszym wyd~rz~~ 
niem pierwszej fazy rywah~acJi 
o awans do ekstraklasy. Wspaniały­
mi pojedynkami i dramatyczny~i 
momentami, które złożyły się 1:a wie­
lkie żużlowe widowisko mozna by 
obdzielić wszystkie dotychczasowe 
mecze rozegrane w tym roku na rze~ 
szowskim torze. Rzeszowscy fam 
speedwaya zapamiętają zapewne ka­
pitalny pojedynek Janusza S ta~h_yry 
z Marvynem Coxem w XI wysc~gu. 
Będą wspominać trzy wspaniałe 
zwycięstwa Georgii Petranova n~d 
Johnem Davisem. Ale też i rozpamię­
tywać dwa dramatyczne upadki ka­
pitana „Stali" Janusza Sta?hyry, 
z których jeden zakończył się dla 

niego fatalnie. Trudno dziś ocenić jak 
osłabienie zespołu jego brakiem 
wpłynie na dalszy przebieg rywaliza­
cji na szczycie. 

KRZYSTYNIAK 
NIE ZA WIÓDL SPONSORA 

Prezes Zakładu Ubezpieczeń „WE­
STA" - dr Janusz Baranowski, spo-

Skutki upadku St achvrv w XI wv~cigu 
okazały się groźne - złamany oboJczyk 
oraz kontuzje obu rąk. 

. . Fot. W Kiszner 

wanego i słabego silnika . Niestety moi 
pracodawcy poszli na łatwiznę, liczyli, 
że tanim kosztem uda się osiągnąć 
sukces, owoce tego przeliczenia się 
sportowych działaczy, zebrałem ja na 
torze w Landshut. Wyżej ode mnie 
notowani żużlowcy przeliczyli się ze 
swoimi możliwościami nie inwestując 
w sprzęt. Mam tutaj na myśli Tomka 
Golloba, który zdecydował się na po­
życzkę 20 tys . USD - na sprzęt, która 
miała być zmniejszona o 1 O proc . za 
każdy awans do następnej rundy. Nie­
stety pieniądze poszły na coś innego 
i Tomek tak jak ja cztery razy mija/ 
w Landshut jako ostatni linię mety. 
A pożyczkę z banku trzeba spalcić . 

- Po porażce w Landshut ra­
czej na start w poznańskich mist­
rzostwach świata par nie masz 
nadziei, czy na arenie krajowej 
oprócz celu drużynowego 
-awansu do ekstraklasy. nie my­
ślisz o jakimś wyniku podczas 
IMP? 

- Chciałbym, lecz już jestem ostro­
żny w rokowaniach . Jeżdżę na stan­
dardowym silniku Jawy, cala czołów ­

ka polska natomiast jeździ na wkła­
dach od „GM", który razem z tłokami 
i korbowodem jest lżejszy o ileś kilo­
gramów i ma lepsze osiągi. Jeżeli chcę 
być równorzędnym na torze muszę 
otrzymać taki wkład . który kosztuje 
1,5 tys . DM . Zważywszy, że teraz 
rozpoczynam bardzo obfity okres star­
tów (liga polska i cztery starty od 1 O 
do 13 w lidze niemieckiej) taki wkład 
wystarczy mi zaledwie na 4 -5 startów, 
tak więc potrzebuję ich przynajmniej 
2-3. Po czterech meczach moi nieza­
wodni mechanicy klubowi: Krzysiu 
Fede i Stanisław Kowalski, muszą taki 
silnik rozebrać i sprawdzić, co jest. 
Jeżeli będzie „padnięty" trzeba wy­
mienić go na nowy. To jest wysoki 

nsor rzeszowskiego speedwaya, do­
cenił wagę pojedynku na szczycie 
i ufundował nagrodę 500 DM dla zwy­
cięzcy dodatkowego XVI wyścigu 
w meczu „Stali-WESTY" z „Wybrze­
żem" Gdańsk . Nie mógł wprawdzie 
przyjechać w tym dniu do Rzeszowa, 
aby obejrzeć zawody, tak jak pierwo­
tnie planował, ale był zapewne zado­
wolony, gdy dowiedział się, że jego 
,,extra premię" zgarnął najskutecz­
niejszy w tym supermeczu - JAN 
KRZYSTYNIAK. 

KAPELUSZE I ANTYRADAR 

Siłę reklamy płynącej z tak popu­
larnej dyscypliny sportu jaką jest 
żużel chciała poznać firma „Polish 
- American Trading" fundując 
rzeszowskim zawodnikom orygina­
lne amerykańskie kapelusze, 
w których paradowali oni podczas 
oficjalnej prezentacji w meczu 
z „Wybrzeżem". Ta sama firma 
ufundowała też nagrodę w postaci 
antyradaru dla tego zawodnika 
,,Stali-WESTY", który jako pierw­
szy odzyska rekord rzeszowskiego 
toru, stracony przez Janusza Sta­
chyrę na rzecz Sławomira Drabika, 
23 czerwca br. podczas Memoriału 
im. E. Nazimka. 

wyczyn i o długowieczności motocy ­
klowego silnika nie ma mowy. Ale to 
jakby najgorszy wariant, który trzeba 
przewidzieć . Najczęściej „Omegi" są 
trwalsze od „Jawy" i nie powinno być 
aż tak źle. Tylko skąd wziąć środki na 
te inwestycje? Klub nie myśli o zaku­
pie tak drogiego sprzętu . Dla władz 
klubu najważniejszy jest wynik druży­
nowy, a indywidualne sukcesy Olsze ­
wskiego to jakby problem drugorzęd ­
ny. W tym miejscu przyznam, że do­
tychczasową współpracą z klubem je­
stem mocno rozczarowany. Ja wy ­
wiązuję się z wcześiejszych umów 
i obietnic, w każdym meczu ligowym 
zdobywam średnio od 12 do 15 punk ­
tów, a klub pod względem sprzęto­
wym i jego zabezpieczenia nie wywią ­
zuje się dostatecznie. 

To by/o przyczyną mojej dotychczas 
najdotkliwszej porażki - w Landshut. 

Rozmawiał 

MARIUSZ POPIELARZ 

Fot. Dariusz Kuta 

UCIERPIAŁ 
OBOJCZYK I OBIE RĘCE 

O prawdziwym pechu może mówić 
JANUSZ STACHYRA, który wspa­
ni ałą walkę na czterech okrążeniach 
z Marvynem Coxem okupił groźnym 
upadkiem i licznymi kontuzjami. 
Opiekujący się od 10 lat rzeszows­
kimi żużlowcami chirurg - ortopeda 
Jan Kulinowski fachowo opisuje tak: 

wieloodlamkowe złamanie obojczy­
ka prawego, złamanie piątej kości 
śródręcza lewego oraz złamanie na­
sady dolnej kości promieniowej koń­
czyny prawej . Poszkodowany prze­
szedł już operację w klinice w Pieka­
rach Śląskich , ale przerwa w star­
tach potrwa 4-6 tygodni. 

PRAWDZIWY SZPITAL 

Tak można określić sytuację 
w jakiej znalazł się zespól „Sta­
li-WESTY". Gipsowe opatrunki no­
sili już wcześniej i noszą nadal Ro­
muald Janusz i Krzysztof Ciepiela, 
a po meczu z „Wybrzeżem" dołączy­
li do nich Janusz Stachyra i utalen­
towany 16-latek Rafał Wilk. Ten 
ostatni podczas niegroźnej na pozór 
wywrotki doznał złamania kości 
łudkowatej prawego śródręcza. Fa­
tum to, pech czy czarna seria? 

Zebrał TADEUSZ SZYLAR 
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Ryszard Dolomisiew icz. 

POZIOMO: 1) Piotr. zawodnik UNII 
L. , 8)choroba pasożytn i cza ; pełzako ­
wica, 9) i mię IM S '74, 10) Marek. 
zawodnik M OTORU , 14) Tomas. za­
w odnik AK MARKETA Praga, 17) 
zwycięzca t urnieju „ TALENTY '90" , 
18) żużlowy Klub Pragi, 19) miejsce 
uzyskane w klasyfikacji, 21 ) Peter, 
?awodnik M OTORU i SWINDO N, 25) 
Józef. zwodnik KOLEJARZA-RE­
MAK. 26) piekarnik, 27) i mię jednego 
z zagranicznych zawodników M OTO­
RU. 

PIONOWO: 2) kolisty plac, 3) nogi 
ptaków z r-zędu kuraków, 4) Ryszard, 
zawodnik SPARTY-ASPRO, 5) Ma­
rek, podopieczny Zenona Plecha, 6) 
Laszlo, ,,zagraniczniak" w zespole 
Kl<Z, 7) taniecwirpwy, 11) lennik, 12) 
Bogusław, IMP '77, 13) astronom 
(1869-1930) ; profesor uniwersytetu 

1 2 3 4 

■ ■ ■ 
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Fot. P. Kin 

we Lw ow ie, 14) matoł, tępak, 15) 
choroba roś l i n, 16) Kai , znany zawod­
nik finski, 20) Węgier jeżdżący 
w STALI-WESTA, 22) niedokrywis­
tość, 23) Klaus, zawodnik STALI G .. 
24) piast unka. BeN 

Lit ery z pól ponumerow anych 
w prawym dolnym rog·u, uszerego­
wane od 1 do 26, utworzą rozwiązanie 
- tytu ł i treść fraszki Jana Szerszenia. 
Rozwiąza nia - samo hasło - prosimy 
nadsyłać na adres redakcj i w t erminie 
14 dni, na kartach (widokówkach) 
pocztowych. Wśród prawidłowych 
rozwiązań rozlosowane zostaną 2 na­
grody po 50 tys zł. 
W wyniku losowania rozwiązań krzy­
żówki nr, 27 nagrody - po 50 tyś zł 
- otrzymują Irena Ke~cielna - Kotl in 
i Jerzy Prusiński - Gliwice 

GRATULUJEMY 

5 6 7 .I 
■ ■ ■ 141 

i 
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Trudno dziś jednoznacznie określić 
kto pierwszy postawił w „stan oskar­
żenia" rzeszowski żużel za przekra­
czanie normy hałasu. Czy sprawą tą 
zainteresował się Wydział Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego 
w Rzeszowie niejako z urzędu, kieru­
jąc się ustawą o ochronie środo~ska , 
czy też z inspiracji J~rz~go R~JUS~, 
którego piętrowa kami~rnca ~nał~UJe 
się w oclJegłości nie większeJ. rnz ~O~ 
mod toru żużlowego. Od prawie 40 JUZ 
lat toczy on swoją batalię o zmianę tak 
uciążliwego sąsiedztwa, nawet . na 
mieszkanie w bloku. Gdy przed kilku 
laty przeszedł na emryturę i miał 
więcej wolnego czasu zintensyf'"i:ko­
waJ swoje działania w tym kierunku. 
Być może odniósłby sukces,, ,,gdyb_Y 
partia nie przegrała wyborow o pół 
roku za wcześnie" - jak twierdzi 
z przekąsem. Poparcia swoich racji 
szukał wszędzie gdzie się tylko dało, 
więc trudno się dziwić, że w końcu 
trafił także do instytucji zajmujących 
się ochroną środowiska. 

Pierwszym konkretnym sygnałem 
dla rzeszowskiej „Stali", że problem 
hałasu czynionego przez motocykle 
żużlowe nie należy lekcewl}żyć była 
decyzja Wydziału Ochrony Srodowis­
ka UW z dnia 28 sierpnia 1990 roku 
określająca poziom hałasu emitowa­
nego do środowiska na 50-55 decybeli. 
W klubie nie lekceważono tego pro­
blemu. 

jściem z obecnej ~:ytuacji było~Y,pod. 
niesienie trybun i ich zadaszeme . Na 
taki zabieg nie było nas wtedy stać 
a teraz tym bairdziej brakuje pienię'. 
dzy. To byłaby potężna w skali klubu 
inwestycja - kończy prezes Adamo. 
wicz. 

Ostatni (jak nara zie) epilog „hałaso­
wego problemu" rozegrał się 10 czerw. 
ca br. w siedzibie Ośrodka Badań Ko­
ntroli Środowiska w Rzeszowie, kiedy 
to odbyła się rozprawa administracyj. 
na z udziałem wszystkich zaintereso­
wanych stron. O efektach tej rozpra. 
wy poinformowała mnie mgr Maria 
Suchy - dyrektor wspomnianej wy. 
żej instytucji. 

- Jest j!IŻ prawie gotowa decyzja 

o karze dobowej w wysokości 1080 tys. 
zł za każdy dzień treningu i zawodów 
żużlowych oraz po 446 tys. za dni 
treningów szkółki żużlowej. Podsta­
wą wymierzenia tych kar były przep­
rowadzone przez nasz ośrodek bada­
nia w dniach 2.5 i 26 kwietnia br., które 
wykazały przekroczenie dopuszczal­
nej wartości natężenia hałasu o 15 dB 
w dni treningów i zawodów żużlo­
wych oraz o 10 dB, gdy trenuje żuż. 
Iowa szkółka. Dodadm również, że 
nałożenie tych kar nie wynikało by­
najmniej z naszej :dej woli, ale było 
obligatoryjne w świetle przepisów 
prawa, a konkretnie wspomnianejjuż 
wyżej decyzji Wydziału Ochrony Sro­
dowiska UW. Naliczanie kary rozpo­
częło się od 9 maja br., a na koniec 
roku wst,anie ona zbilansowana i ob­
ciąży się nią klub spor-towy. 

Z prezesem Adamowiczem rozma­
wiałem w trzy dni po owej rozpra-wie: 

9 
1 ■ ■ 16 3 ■ ~ 

- Przeprowadzenie badań pomiaru 
hałasu i sporządzenie odpowiedniej 
ekspertyzy-mówi prezes ZKS „Stal" 
Rzeszów mgr Bogusław Adamowicz 
- powierzyliśmy doc. dr hab. W. Bat­
ko z krakowskiej ĄGH rzeczoznawcy 
Ministra Ochrony Srodowiska i Zaso­
bów Naturalnych. Kosztowało nas to 
2 mln zł. Pomiary pod jego kierownict­
wem wykazały - jak zapisano w pro­
tokóle - ,,przekroczenie równoważ­
nego poziomu dźwięku o 16 dB. ,,Naj­
większe jego nasilenie zmierzono na 
balkonie na II piętrze budynku przy 
ul. Obrońców Stalingradu 69 (obecnie 
Hetmańska) zamieszkałego przez ro­
dzinę pana Rejusa. W dokumencie 
tym stwierdza też, że „emisja równo­
ważnego poziomu dźwięku na teren 
(pobliskiego stadionowi) Osiedla Ska­
rpa przekracza wartość dopuszczalną 
o O, 7 dB, a poziom dźwięku mierzony 
w pozostałych punktach na zewnątrz 
terenu klubu nie jest rozróżnialny 
z Uem akustycznym środowiska". Ba­
rdzo ważne dla omawianej sprawy są 
stwierdzenia koncowe ekspertyzy 
doc. Batki mówiące, że ,jedynym wy-

- Na pewno nie będzie nas stać na 
płacenie tak wysokich kwot.kary, dla­
tego też, gdy tylko otrzymamy decyzję 
na piśmie, będziemy się od ni_ej od­
woływać do Ministra Ochrony Srodo­
wiska Zasobów Naturalnych i Leśnic­
twa, licząc na przychylność i uwzględ­
nienie interesu szerokich rzesz sym­
patyków sportu żużlowego w naszym 
mieście i regionie. 
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Pet~r Nahlin ląduje na toruńskim lotnisku. ,, Wilgę " z Aeroklubu Pomorskiego na 
trasie Warszawa - Toruń pilotowa/ Jan Robaczewski. Za dwie godziny wystartuje 
w barwach Apatora do ko[ejneqo meczu. Sprzęt dzień wcześniej przywiózł ojciec ~ 
Petera. · · 
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